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Wt E S O L 1 9

n i s z a  l o s y  rew i i

R E M IN IS C E N C J A .
—  T eraz  sobie przvp«m inain, 

żeśmy się poznali na ślizgaw ce w  
San Moritz.

Były czasy, gdy bilet na rew ję  
kosztował dwadzieścia dwa zło­
te.

M im o to ludzie odchodzili od 
wyprzedanych kas, nie mogąc się 
na rew ję  docisnąć.

Jako zapalony młodzieniec by­
łem wówczas tem wszystkiem ol­
śniony. Cóż za wspaniałość i prze 
pych w ystaw y! Pożerałem  ocza­
mi nagie plecy girlasek, m ienią­
ce się wszystkierm koloram i tę­
czy kostiumy gwiazd, a szlagie­

rów  uczy łem się gorliw ie na pa­
mięć.

„Ramona, jak  słodko iimę two­
je  brzmi..."

Sypiące się ze sceny dowcipy  
przypraw iały mię o kolki ze śmie­
chu. Tancerki, naśladujące Józe­
finę Baker, śniły mi się po no­
cach. Beczenie saksofonów, tłu-

R o z m d w k i
—  Powiedz mi Jasiu, ile lat ma 

tw oja  babcia ?
—  Niew iem , proszę pana, ale 

mamy ją  już  bardzo daw no!

M łody autor czyta przyjacielo­
wi ostatnią sw ą sztukę:

—  N ie  wiem, czy nazwać to 
dramatem, czy traged ją?

—  To tragedja, mój drogi, tra- 
ged ja l

—  T rageJ ja?  Dlaczego 7
—  C zy i nie widzisz, że kończy 

się m ałżeństwem !

—- Jak na stanowisko przez pa­
na zajm owane, jest pan bardzo  
inteligentnym człowiekiem —  
zwraca się adwokat do świadka.

—  Poniew aż zezrmie pod przy- 
3’ęga nie mogę panu odDowie- 
dizeć komplimentem —  odparł 
świadek uprzejm ie.

•—  Co robili żydzi po przejściu  
prze zmorze Czerwone?

•— Suszyli się.

—  Jakie to musi być straszne, 
gdy  prim adonna spostrzeże, że 
niema ju ż  g ło su !

7—  Tak, ale jeszcze straszn iej­
sze, gdy tego nie spostrzeże.

K O L E J K A  W IL A N O W S K A .

N iedziela . N a  stacji kolejki w i­
lanowskiej czeka grupa  „wyciecz  
kowiczów". W  pewnej chwili za­
jechała  z hałasem m ała lokomo- 
tywka, w lokąc za sobą kilka roz­
trzęsionych wagoników .

Zaledw ie ujechano kilkanaście  
metrów, pociąg stanął na m iej­
scu.

-*• D laczego n ie  jddzłem y da­
le j?  —  zapytał konduktora jeden  
z podróżnych.

*—  T o  przez tych sm arkaczy —  
odpowiedział konduktor i wskazu  
jąc  ręką kilku wyrostków, stoją­
cych na w iadukcie mostu, dodał:

—  N ap lu li łobuzy do komina i 
zagasili cały ogień!

T E M P O .

Pan i Szapiro dała służącej bi­
lety do Opery.

*—  No, jak  tam było, M arysiu?  
»—> pyta ją  po powrocie.

—  Z początku, proszę pani, bar  
dzo ładnie... nie powiem... A le  
jak  się zrobiło późno, to zaczęli 
śpiew ać w e  dwójkę naraz, żeby 
D id ż e j  skończyć.

—  Pożyczyłem X -ow i sto zło­
tych i nie mam pokw itow ania: co 

robić?
—  Napisż do n iego: „proszę o 

zwrot dwustu złotych".
—  A le  m ówię ci, że chodzi tyl­

ko o sto złotvch.
—  W iem . a le  on odnisze, że w i­

nien jest tylko sto złotych i w  
ten sposób będziesz m iał pokwito 
w abię.

—  Czego się pan boi? Pojedy­
nek nie jest rzeczą poważną.

—  Tak, ale podobno mój prze­
ciwnik jest bardzo niezręczny.

—  Co mi pan poradzi, panie do­
ktorze ?

—  Jedoń tylko widzę ratunek—  
odrzekł lekarz. —  Zmianę...

—  Ach. tak —  wzdycha pa­
cjent —  zmianę rządu.

C ZY  CI N IE  ŻAL?...
Przed  sklepem kolonjalnym  za­

trzym uje się jakiś p ijany jego­
mość. D ługo  przygląda się wy­
stawionym butelkom, wres*zcie za 
irzym uje wzrok na szyldziku: 
„Sprzedaż wódek i lik ierów ".

Jegomość zastanowił się chw i­
lę, poczem wszedł do sklepu.

—  Czem mogę służyć? —  pyta 
kupiec.

—  Panie... panie... szanowny... 
hep... czy panu me szkoda... hep... 
wódkę sprzedawać?

Ż E B R A K
Przed  kościołem stoi żebrak w 

łachm anach i zaw odzi:
—  M iłosierne osoby, zlitujcie  

się nad człowiękiem, który nie 
jest ani ś'epy, ani kulawy, ani 
sparaliżow any i ma z tego powo­
du bardzo utrudnioną karjerę  że­
braka.

my nagich ciał, szeregi nóg wy- 
tupujących „treszezotkę" i rymy 
o jaśm inach, dziewczynach, 
bzach, łzach, usteczkach i dzie­
weczkach. oto sens tych widowisk, 
które podbiły  niegdyś publicz­
ność warszawską.

Później nastały czasy kiepskie, 
kryzysowe, rew ja  zaczęła tracić  
grunt pod nogami, staczać się co­
raz niżej, coraz częściej gościć  
na peryferjach, aż wreszcie ob­
m ierzła wszystkim do reszty.

Myślałpm, że to ju ż  koniec, ,.że 
zw iędły jesienne róże, co to m a­
rża o kochaniu", że rew ja  doko­
nała żywota.

Okazuje się, że się myliłem Nie  
nrzewidziałem  bowiem  tego, że w 
międzyczasie przybyło w  W arsza ­
w ie ludności i przyrosło kilka no­
wych roczników przysposobio­
nych do podziw ian ia rew ji od no­
wa.

N iedaw no w ybrałem  się dc pe­
wnego teatrzyku i tam przeżyłem  
gwoią d rugą młodość.

W szystko tak samo, jak za da­
wnych czasów.

G irlasy  przytupują, saksofony 
beczą i te same ze sceny sypią się 
kawał z. D w a j młodzi ludzie któ­
rzy siedzieli przede m na w  krze­

słach, zachow yw ali się tan, jak  
ja  w  swoim  czasie, oczami pełtie- 
mi zachwytu pożerali obojczyki i 
łopatki girlasek.

—  O, ta jest bycza —  ta czwar 
ta od końca.

—  A  mnie się podoba ta druga, 
od strony lewej —  uzgadniali, wy  
tykając g irlsy  palcami.

Słuchając tych uwag, pom yśla­
łem sobie, że patrzę na te dziewe­
czki dobrych parę  lat, a cc do tej 
czwartej od końca, to w idu ję  ją  
nieraz na ulicy z trojgiem  spo­
rych dzieci.

Okazuje się. że służba w  g irl- 
sowskich szeregach trw a niczem  
służba w  daw nej arm ii rosyjskiej 
około 25 lat.

Specjaliści od żydowskich  
szmoncesów zżrdzieli z biegiem  
lat i dziś w ład a ją  zupełnie popra­
wnie żargonem.

Skecze pokazano te same sprzed  
lat ló-tu.

M łode roczniki, które za cza­
sów „Ram ony" leżały jeszcze w  
kołyskach, dziś pokładają się ze 
śmiechu, s łuchając starozakon- 
nych szmoncesów.

W ychodząc z teatrzyku nucili 
zasłyszane piosenki, stara jąc  się 
zapam iętać każde słowo W łasta  

W obec takiego obrotu rzeczy, 
jest nadzieja, że rew ja  będzie 
trwać wiecznie.

Za lat trzydzieści, gdy mię we- 
ćnne'chętka i znajdę się znow w  
teatrzyku, zobaczę znajome g ir- 
laski już  jako siwe, poważne ma- 
trony, przytupujące do taktu tak 
samo, jak  wtedy, jak  za moich lat 
młodzieńczych beztroskich U sły ­
szę znowu te same kaw ały  i będę 
śmiać się jak  dziecię, gdyż posta­
ram się do tego czasu zdziecin­
nieć i pozapominać wszystkie sta­
re dowcipy.

jaśm inu, róży, kochania i t. p. 
słów, jest pewien ściśle ograni­
czony kontyngent rymów, który, 
niestety, jest już na w yczeipa- 
niu.

Ale to nic, z przyjem nością je ; 
szcze raz przyjdę i chętnie zapła­
cę te 5 groszy (bo  taki pewnie bę 
dzie koszt b iletu ) i zgasłym w zro­
kiem będę pożerać m uskulaturę  
girlsów , które, m iejmy nadzieję, 
znajdę wszystkie w  komplecie. 
Niem a nic m ilszego nad wspom i­
nanie dawnych dobrych czasów.

Jui

H A N D L O W IE C .
—  W ie pan. panie Ila io lu , n a ­

myśliłem się, sprzedam panu to 
auto.

Sr A R Y  T E S T A M E N T . I Perła  (prawdopodobnie p raw - 
Pan Lejzor Kanelgezuch, boga [d z iw a ) wetknięta w  kraw at A n gU

ty kupiec z ulicy Gęsiej przeniósł 
się na łono Abraham a. Przy ło­
żu śmierci stoją trzej synowie 
zm arłego: Nuchim , M a je r i Izaak. 
Najstarszy  syn proponuje urzą­
dzenie ojcu pogrzebu, pierwszej 
klasy.

N a  to odzywa 3 ię M ajer.
—  Idz. Nucnim , tatuniu nigdy  

w  życiu by się nie zgodził na ta­
kie wyrzucanie pieniędzy przez 
okno. Jak mu się zrobi pogrzeb  
trzeciej klasy, też będzie zadowo­
lony. Przec:eż zawsze m u ł tak 
małe wym agania.

—  M a je i ma rację  —  dodaje  
Izaak —  i dlatego w  zupełności 
wystarczy zawieźć tatunia na 
cmentarz wózkiem od węgli.

Po tych słowach, nieboszczyk  
podnosi się i mówi cichym gło 
sem :

—  Poco się zaraz kłócić, moje 

dzieci, ja  mogę iść pkszo.
F L E G M A  A N G IE L S K A

Noc. W  przedziale pierwszej 
klasy siedzi dwóch podróżnych.

Jeden Anglik , drzemiący, dru  
gi 7 lodziej mied^cnarodowy

Przyjem nie będzie wówczas u- 
słyszeć m iły głos pani Lucyny  
Messai, która, być może, oswoi 
się wreszcie z inow acją i zechce 
wystąpić w  rew ji.

Do tego czasu podrosną rów ­
nież młodsze siostrzyczki Halam a  
których podobno jest leszcze za­
pas. Piosenek, oczywiście, no­
wych nie bedzie, bnwu m do bzu.

k l l l  T l Y  r ilts  z g a d z a j  s i ę  p d i ^ ć
L \ J łi_ r  1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie”

lecz zaw sze
ID Ź  S A M  I IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a tem na DANCINGU u b a w L z  rtę eo

ka, błyszczy w  słabem świetle  
lampy.

W  pewnej chwili złodziej zbli­
ża się do towarzysza podróży i 
zręcznie w yciąga rękę, aby dosię­
gnąć szpilki z klejnotem.

W  tym samym momencie A n ­
glik  otwiera powoli jedno oko i 
krzyczy:

P e rła  jest fa łszyw a.
Potem zamyka oko i zasypia.

S p O P T
Pan Zyski nd poszedł z synk em 

do ogrodu. Sam usiadł na ławce, 
by przeczytać gazetę, synek zaś 
zaczął się baw ić z kolegami.

Po chwili papa zobaczył, że je ­
go jedynak pob,ł się ze swymi ró­
wieśnikami.

—  Zaraz pójdziesz do domu — * 
zaw ołał oburzony ojciec. Jednak  
po chwili, p rzeglądając gazetę 
przeczytał, że w  Am eryce Busow i 
zapłacono 20.000  tysięcy dolarów  
za mecz bokserski.

—  Dwieście tysięcy? —  dziw ił 
się Zvs!nr.d senior.

—  Sam uś! Czego ty tu siedzisz?  

Idź boksuj się dalej.

R o z m a - t e ś c i
W yjątek  z pow ieści:
„Molo był złym chtopcem i n ig ­

dy nie grzeszył dobremi uczynka­
mi'*.

*  ,

—  Co to za metody?! —  w y ­
krzyknął św. Cyryl, u jrzaw szy po­
raź pierwszy swego późniejszego  
towarzysza z kalendarza —  św ię­
tego Metodego

*
Szach erka —  g ra  w  karty.

»

Rozmowa w  teatrze W ie lk im :
—  Kto to jest ta wysoka, g "u - 

ba, potężna kobieta?
—  To nasza „piram idonu".

M ieszkanka Osaki —  Osaczo­
na.

Mieszkanku Teheranu —  Tehe- 
randka.

do „CAVEAU"-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, 

H B O U H H H I H H J H

rana i zobaczysz piękną R E W J Ę j  p 0w rót p ijanego : —  Gdzież

jeąt ta aziurka w  zamku? PewnJ  
jestem, że wychodząc rano zosta. 
wiłem  ją  tu.

*

W yjątek z bajeczki dla grzecz­
nych dzieci: ...na schodach-by io  
strasznie ciemno, ale Juleczsk  
świecił przykładem...

Świadectwo —  wytrych, który  
dajemy odpraw ionej służącej, 
aby się mugła w trącić  do '' bliź­
nich.

*

W oźny uniwersytetu chcąc od­
nająć jeden pokoik studentowi 
da! ogłoszenie tej treści.

„Ładny słoneczny pokoik z ni« 
krępującem  wejściem  odnajin<" 
studentowi. U n iw ersytet na m iej­
scu".

*

Są ludzie, którzy tem się lylke 
różnią od bydła, że p iją  wódkę,

A n e g d o t y
Z  Ż Y C IA  M A R K A  T W A IN A .  
Jeden ze w spółpracowników  a- 

m erykańsk;ej gazety „W o rld "  
„w rócił się do znakomitego humo­
rysty M arka T w ain a  z prośbą o 
opowiedzenie jakiegoś zajm ujące­
go zdarzenia z osobistego ży­
cia.

I  T w a in  pow iedzia ł:

—  Było nas awóch braci, H ar- 
rie i Marek, byliśmy bPźniętam i 
tak do siebie podobnymi, że tru  
dno nas było rozróżnić. N adaw ­
szy naro imiona jednem u H a n  e, 

h drugiem u M arek, rodzice w sadzi­
li nas do wanny. Gdy nas wyjęii, 
to wskutek pod ibieństwa nie mo­
gli rozróżnić, który jest Marek, a 
który H arrie . I teraz nie wiem, 
który z ra s  został w .elkim  pisa­
rzem : mój brat, czy ja  sam?

P O D S T A R Z A Ł A  B E A T R Y C Z E

*  Liszt żył przez 10 lat z panią  
d‘qoult. Stosunek tych dwolira 
nerwowych i przewrażliw ionych  
ludzi obfitow ał w w i°le  niemiłych  

scen.
Pani d‘A qou lt m iała lat 40, a 

Liszt był o siedem lat miodszy.
P ownego razu pani d‘Aqoult 

porównała L iszta do Dantego, 
aby móc siebie przedstaw ić jaao

Beatrycze, L iszt słuchał spokoj­
nie wywodów  sw cj przyjaciółki, 
a gdy ta skończyła, skromnie do­
dał:

—  Tak, droga Pan i, wszystko 
w porządku, tylko nrawMziwe Bea  
trycze m ają szlachetny zwyczaj 
umierania w 18 roku sw ojego ży­
ciu.

W  N E A P O L U .
Przed parom a laty mieszkałem  

kilka tygodni w  Neapolu.
—  Dlaczego liczy mi pan dzie­

sięć lirów dziennie? —  ośw i_d - 
cźyłem memu gospodarzowi —  
podczas gdy mój sąsiad, jakiś  
Berlińczyk płaci za taki sam po­
kój i takie samo utrzym anie tyl­
ko siedem.

Gospodarz wzruszył ram iona­
m i:

—  Cóż pan chce? —  odparł.
—  E, fortunato, o t l i  szczę­

ście !
QU1 P R O  Q U O .

Szymon i Tymon w alą  ostro do 
domu. Zestar bije północ. Ciem­
ność piekielna na w iejskiej u li­
cy.

—  Ręce do góry ! —  i dwa cie­
nie wyrosły przed nim:'.

—  Szymon i Tymon nie anod ie 

w ali się tego.

Szymon schwycił jednak p ierw ­
szego z brzegu mocno za szyję, 
wyw inął nim koziołka i obił po 
gebie. Potem popraw iw szy spod­
nie i krawat, ruszył dumnie do 
domu.

—  Tym on! —  w oła swego przy 
jaciela, lecz nikt nie odpowiada.

Następnego ranka spotykają  
się obaj koledzy. t

—  Ach, jak  oni mnie sromotnie 
sprali —  żali się Tymon.

—  Czemuś zw iał? —  pyta Szy­
mon i opowiaua niu o swoim  boha 
terskim czynie. Zbiłem  draba na 
kwaśne jabłko, aż mu k raw at ur­
wałem . Oto on!

Tymon spojrzał raz, drugi raz
—  No, i co? —  pyta Szymon.
—  To... to.„ mój krawat... —  

wyjęczał Tymon,

N IE Ś M IE R T E L N O Ś Ć .

—  Czy pan w ierzy w nieśm ier­
telność? —  spytano ^az członka 
akadem ji francusk iej M arcela  
Prevost‘a.

—  Tak, niew ątpliw ie —  odparł 
„nieśm iertelny", —  człowiek jest 
nieśmiertelny, ale bardzo krót­
ko !...

C O R A Z  L E P IE J .

M arju sz  i O liw jusz, rozm aw ia­
ją  o szybkości:

—  Ja, —  rzecze O liw ju sz— tak 
szybko jeżdżę autem, że słupy te­
legraficzne na drodze robią w ra ­
żenie gęstego lasu.

—  Ja potrafię co innego i do 
tego na motocyklu —  odparł M a ­
rjusz. —  W czora j na welodrom ie  
zataczałem  tak szybkie koła, że 
ciągle miałem przed oczami nu­
mer, umieszczony w  tyle mojej 
maszyny.

P  A R A L IŻ .

Bernard  Shaw został któregoś 
dnia zaproszony na o fic ja lny  o- 
biad. Towarzyszka jego przy sto- 

jle była znaną gwiazdy operową.
I W  trakcie rozmowy Shaw  
jzbladł i chwycił się za serce.

—  Cu się stało, mistrzu? —  
spytała jego sąsiadka.

—  N iestety ! —  szepnął Shaw  
—  teraz jestem już pewny, że to 
atak paraliżu, który przeczuwa­
łem oddawna.

| —  Jakto, czyżby się p ar nie 
m ógł poruszać?

| —  Owszem, ale zupełnie stra ­
ciłem czucie w  palcach.

—  Jakże to?
—  No, bo od kilku m.nut szczy 

pię się w  nogę i w cale tego nie 
czu ję !

Piękna aktorka cofnęła się nie­
co i szepnęła:

—  D rogi mistrzu, niema żadne­
go niebezpieczeństwa. Szczypał 
pan nie sw oją nogę, tylko moją. 
A  ja  to czuję.

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA .

Znany aktor L . pojedynkowa) 
się niedawno z malarzem  Z. Spot 
kanie odbyło się wczesnym ran ­
kiem w  lasku na B ielanach

N a  dany znak obaj przeciwnicy  
dali po jednym  strzale. Pan  L . 
zw a łu  się, jak  kłoda na ziemię. 
Przestraszeni sekundanci podbie­
ga ją  do niego w raz z doktciem, 
który zbadawszy leżącego s tw ie r­
dza, iż nie odniósł on najm niej­
szej nawet rany.

—  D laczego nie wstajesz.? ■—  
woła jeden z nich ze zdziwieniem. 
N ic  ci się przecież nie stało.

Aktor nie podnosząc się, m ru­
czy

—  Czekam, aż opuszczą kurty­
nę...

S O K R A T E S  I K S A N T Y P A .
W iadom o, że żona Sokratesa 

Ksantypa, była zła, kłótliwa i po­
rządnie głupia. W padłszy raz w 
złość spowodu obojętności męża 
na gospodarskie kłoDotv, uuerzy- 
ła go pałką w  głowę. A znakomi­
ty filozof powiedział z  zimną 

krw ią :
—  Bezrozumne stworzenie' Bij

Lepiej w  plecy, bo tak przeszka  

dzasz mi myśleć. '

A K T O R K A  I W A L T E R .
Paryska aktorka Clairon odwie 

dziła W alte ra  w  Ferney. Gdy sta 
nęła przed obliczem mistrza, u- 
klękła przed nim. w o ła jąc : , „ 0 , 
moje ty bożyszcze!" »

Usłyszaw szy te patetyczne sło­
wa W alter, ukląkł również i spo 
kojnie pow iedzia ł: <■

—  No. a teraz, skoro jesteśmy 
już na jednym pokornie, proszę 
mi pow iedzieć: co u pan.’ * sły­
chać?

P R Z Y J A C IE L E  
Kahan spotyka B lum a na uu* 

cy:
—  Skąd idziesz, p -zyjacielu?
—  Idę z Kąpieli.
—  No, no, bez b lagi.
—  Ależ, tak, przysięgam  ci, 

zrobiłem dziś rano doskonały in­
teres. W ięc rozum iesz: czr«>an?i 
z radości człowiek nie wie, co ro­
bi. ' -i

U  F E L C Z E R A :
—  No, jak  tam, W ojciechowo, 

co z waszym  meżem słychać? Czy 
ulżyło mu po tych pijawkach, co 
mu zapisałem?

—  Moźeby tam i ulżyło, ale co 
z tego, kiedy zjadł tylko pięć. ( a 
resztę me chciał.


